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F ranca 


RAME 


jedna z najmłodszych 
aktorek włoskich. Swe 
pierwsze kroki stawiała 
na scenie teatru rewio- 
wego, skąd reżyser Car- 
lo Lizzani zaangażował 
ją do filmu „Ło svita- 
to" („Rozkręcony*). Jest 
to debiut filmowy tej 
aktorki. W kołach tea- 
tralnych Rzymu Franca 
Rame jest popularnie 
zwana „dzieckiem sztu- 
ki", jako że oboje jej 
rodzice są aktorami. 
Franca spodziewa się, że 
gdy film ten dotrze do 
naszych ekranów — zdo- 
będzie sympatię pol- 
skich widzów. Stąd ta 
dedykacja na _ zdjęciu 
obok: „Drogim przyja- 
ciołom z „Filmu* — 
Franca Rame", (Sylwet- 
ki innych młodych ak- 
torów filmu włoskiego, 
które specjalnie dla ty- 
godnika „Film* opraco- 
wali Virgilio Tosi. 
Calisto Cosulich i Fran- 
co  Giraldi, zamiesz- 
czamy na str. 8—9) 


W NUMERZE: 


ZAVATTINI, 
DE SANTIS, 


DE SICA, 
FABRIZI, 
VISCONTI 


i inni. 


Ostatnia Kronika poświęciła dużo uwagi dwóm ważnym wy- 
darzentom kulturalnym: wystawie obrazów Rembrandta w war- 
szawskim Muzeum Narodowym i występom w Polsce wiedeń- 
skiego zespołu „Burgtheater*. © pierwszym wydarzeniu opo- 
wiada ręportaż L. Zajączkowskiego, przedstawiający charakte- 
rystyczne płótna Rembrandta. Aktorów z _ „Burgtheater* 
oglądamy nie tylko na scenie (4 nagranym dźwiękiem), 
ale 1 „w cywilu* — jak to przedstawia powyższe zajęcie 


Idzie wiosna, a z nią nieodłączne tematy Kroniki o kampanii 
siewnej. Załoga Państwowego Ośrodka Maszynowego w. Sta- 
dówce w województwie bydgoskim starannie przygotowuje swe 
traktory do siewu. Remonty maszyn zakończono tu na 36 dni 
przed terminem | zajęto dzięki temu pierwsze miejsce wśród 
POM-ów Pomorza. Mamy nadzieję, że w miarę postępu wiosny 
1 ocieplenia — tematy wiejskie zaczną się częściej ukazywać 


Pisaliśmy kledyś w „Filmie« o dobrym pomyśle publicznego 
piętnowania 1 ośmieszania notorycznych pijaków i chuliganów 
przy pomocy przezroczy wyświetlanych w kinach przed sean- 
sami. Taką metodę nowoczesnego pręgierza zastosowano z po- 
wodzeniem w Rydgoszczy | miejscowy pijak może obejrzeć 
w Kinie nie tylko Gerarda Philipa, lecz [. siebie z odpowied- 
nim komentarzem. Kronika zanotowała ten fakt 1 sa- 
ma „zareklamowała* paru pijaków z Warszawy i okolic 


€o kraj to obyczaj — mawiali już podobno starożytni, Nie 
można temu nie przyznać racji, szczególnie gdy obserwuje się 
w wiadomościach Kroniki ze świata tradycyjny festyn ludowy 


w japońskiej prefekturze Aiszi. Co roku ulice miejscowości 
Uasawa zapełnia tłum wesołych 1 rozbawionych golasów. Nie 
wiemy tylko z jaklego okresu czasu pochodzą te zdjęcia. Bar- 
dzo to dziwne, że komentarz Kroniki milczy o dacie tej parady 
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Montaż — W. Kaźmier- 

czak, Tekst — J. Lich- 

nowicz. Czyta — A. Ła- 

picki. Montaż dźwięku 
— H. Ciecierska, 


TEMATY KRONIKI: 
Rembrandt (wystawa w 
warszawskim Muzeum Na- 
rodowym). Zdjęcia: L. Za- 
jączkowski. 


„Burgtheater" w War- 
szawie (z występów znako- 
mitego zespołu wiedeńskie- 
go). Zdjęcia: W. Janik. 
Dźwięk: M. Kuczyński. 


Notatnik pomorski (Pań- 
stwowy Ośrodek Masżyno- 
wy w Stalówce przygoto- 
wuje się do kampanii siew- 
nej; w Zakładach Ceramiki 
Budowlanej w Fordonie; 
bydgoscy pijacy pod prę- 
gierzem). Zdjęcia: R. Gole. 


O Memoriał Br. Czecha 
(reportaż z międzynarodo- 
wych zawodów  narciar- 
skich w Zakopanem). Zdję- 
cia: R. Wionczek, A. Li- 
powski. 


Ze świata: ZSRR (nowy 
typ helikoptera); Francja 
(masa plastyczna z węgla 


wykorzystana w budownic-- 


twie mieszkaniowym); Ja- 
ponia (tradycyjny festyn 
ludowy w prefekturze Ai- 
s2i); USA (ujeźdżanie na 
wpół dzikich koni i by- 
ków); rewia na lodzie (po- 
pis zespołu cyrkowego w 
Pradze). 


Likwidacja 


„Przeglądu 
Sportowego” 


Mowa oczywiście nie o po- 
pularnym piśmie sportowym, 
lecz o noszącym tę samą naz- 
wę miesięcznym wydaniu Pol- 
skiej Kroniki Filmowej. Wie- 
le już pisaliśmy o niecelowo- 
śct rozpowszechniania „aktual- 
ności* sportowych stanowią- 
cych przysłowiową musztardę 
po obiedzie. Ostatnio na grzy- 
kład zmontowano „Przegląd 
Sportowy" nr 2 z 1956 roku 
zawierający sprawozdania z 
przygotowań różnych krajów 
do zimowej olimpiady w Cor- 
tina d'Ampezzo. Ale kledy bę- 
dą opracowane masowe kopie? 
Nie wiadomo. W każdynt ra- 
zie tego filmu dotychczas nie 
oglądaliśmy na ekranach. 
Dlatego bardzo słuszna jest 
decyzja likwidacji „Przeglądu 


Sportowego" i zastąpienia go 
sportowymi dodatkami  Pol- 
skiej Kroniki Filmowej, Do- 


datki takie, m. in. w formie 
sprawozdań z Cortiny d'Am- 
peźzo, oglądaliśmy już w wy- 
daniach nr 7, 8, 10 i 13 Polskiej 
Kroniki Filmowej. Mają one 
dwie zalety: są aktualne i do- 
cierają wszędzie razem z Kro- 
niką. A o to właśnie chodzi. 


CO NOWEGO 
W FILMIE OŚWIATOWYM 


Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi planuje w bic- 
łącym roku realizację paru 
ciekawych pozycji. Szczegól- 
nie interesująco — jak już pi- 
saliśmy — przedstawiają się 
flimy popularno - naukowe £ 
dziedziny atomistyki. Nad tym 
trudnym zadaniem pracuje re- 
żyser St. Urbanowicz. SĄ w to- 
ku pierwsze próbne zdjęcia. 
które mają możliwie  najwier- 
niej przedstawić budowę mi. 
kroświata. 

Pierwszy z tych filmów bĘ- 
dzie dotyczył budowy materii, 
drugi — atomu jako źródła 
energii, trzeci zaś — jedności 
materii we * wszechświecie. 
Konsultantami cą: prof. dr J. 
Kroh z Politechniki Łódzkiej 
1 inż. O. Wołczek z Instytutu 
Fizyki Jądrowej w Warszawie. 

Z obrazów zajmujących się 
Prze) CACY ONA 


popuJaryzujące krajoznawstwo” 
i turystykę. Catkowicie goto- 
wy jest kolorowy film pt. „W 
dolinie Prądnika* reżysera Z. 
Bochenka i operatora K, Mu- 
chy. Trwają końcowe prace 
przy filmie „Pogodne lato' 
który w ubiegłym roku zi”: 
lizowali na Kaszubach reżyser 
T. daworski 1 operator W. 
Prejs. 

Eksperymentem jest fllm za- 
tytułowany roboczo „Wyciec: 
ka- niedzielna" 1 realizowany 
w okolicach Żywca przez Z. 
Bochenka i K. Muchę. Będzie 
to pierwszy film panoramicz- 
ny z dźwiękiem  przestrzen- 
nym produkowany w _wytwór- 
ni oświatowej, a przy tym 
barwny. Zdjęcia do flimu zo- 
stały wykonane zimą, gdyż za- 
łożeniem twórców jest ukaza- 
nie piękna ziemi żywieckiej 
w szacie zimowej. 


Film oświatowy o twórczości Piotra Michałowskiego wzbudzi 


na pewno duże zainteresowanie. Na zdjęciu: obraz tego w 


bltnego malarza zatytułowany 


mienić ftllm o twórczości wy- 
bitnego, zmarłego przed stu 
laty malarza Piotrą Michałow- 
skiego. Realizatorem jest twór- 
ca filmu „Warszawa w obra- 
zach Canaletta" — reżyser J. 
Brzozowski, który wspólnie z 
mgr K. Dobrowolską napisał 
scenariusz. Zadaniem fllmu bę- 
dzie pokazanie widzowi boga- 
te) twórczości artysty 1 wpro- 


wadzenie w trudne sprawy 
warsztatu malarza (rysunek, 
kompozycja, barwa). Scena- 


rlusz tego filmu spotkał się z 
dużym zalnteresowaniem | a- 
probatą polskich historyków 
sztuki. 

Drugim filmem z tej dziedzi- 
ny będzie „Dar Nilu* realizo- 
wany przez twórców obrazu 
„Wietnam w rysunkach ikobz- 
deja". — reżysera K. Gordona 
1 operatora M. Vogta. Film 
przedstawi eksponaty galerii 
sztuki starożytnego Egiptu z 
Muzeum Narodowego w War- 
szawie. 1 

Stosunkowo sporo miejsca w 
produkcji Wytwórni Fiimów 
Oświatowych zajmują filmy 


„Cztery konie przy żłobie 


Do zimowych należy też film 
pomyślany jako przestroga dla 
młodych początkujących nax- 
clarzy, którzy bez należytego 
przygotowania zapuszczają się 
lekkomyślnie na trudne i nie- 
KE A 2 
uł tego filmu, brzmiący 
„Narty — gips — Zakopane" 
jest dosyć wymowny w tym 
względzie. Realizują go młodzi 
fllmowcy — absolwenci Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Fil- 
mowej — J. Riesser | A. Pał- 
czyński, którzy są jednocze- 
śnie autorami scenariusza, 
Pozostały jeszcze do omó- 
wienia filmy  oświałowo-przy- 
rodnicze. Należą do nich dzie- 
ła znanego twórcy filmów or- 
nitologicznych W. Puchalskie- 
go: „w krainie łabędzia" | 
„Wśród piasków i wód Łeby", 
które znajdują się w końco- 
wej fazie opracowania, oraz 
flim o nietoperzach, będący w 
stadium zdjęć. Trwają także 
prace przy realizacji filmów 
biologicznych reżyserowanych 
przez R. Marczaka, o których 
pisaliśmy już poprzednio. 


Żart prima-aprilisowy 


No, tak. Już wiadomo o co 
chodzi. Wśród innych kawa- 
łów prima-aprilisowych zna- 
lazł się w poprzednim numc- 
rze „Filmu* i ten. Wyglądało 
to dość przekonywająco, pra- 
wda? I słusznie, bo inaczej 
przecież nikt by chyba nie u- 
wierzył, że Dymsza wystąpi w 
roli nurka. No, dobrze — za- 
pytacie — ale przecież wiado- 
mość tę poparliśmy zdjęciem 
Dymszy w ekwipunku nurka? 
T tu wyjaśnienie jest zupełnie 
proste. Dymsza to stary kawa- 
larz. Gdy dowiedział się. że w 
sąsiedniej hali dokonywane 
są zdjęcia do fllmu „Wraki”, 
niewiele namyślając "się 
zrzucił wykwintny frak prez=- 
sa Dyzmy i w mgnieniu oka 
przedzierzgnął się w nurka 


Wszystko to sprytnie wyko- $ 


rzystał nadworny fotograf wy- 
twórni lódzkiej Fr.: Kądziołka 
1 tal powstało powyższe zdję- 
cie. Kto uwierzył — sam sobie 
winien. I niech nam wybaczy. 


ddajemy w ręce czytelników trze- 
ci z kolei — w okresie minionych 
kilkunastu miesięcy — numer w 
całości poświęcony obcej kinema- 
tografii. Tym razem — numer wło- 
ski. Oczywiście, nie zaspokoi on w pełni 
życzeń tysięcy miłośników włoskiej sztuki 
filmowej w Polsce. Jest on jednak jakimś 
dowodem wielkiego uznania, które żywimy 
dla osiągnięć filmowych naszych włoskich 
przyjaciół, To właśnie, że nadali piękny 
kształt artystyczny obrazowi życia, cier- 
pień, miłości i pragnień swojego narodu — 
jest przyczyną ogromnej popularności ich 
dzieł w naszym kraju. 

Jak niegdyś FEisenstein, a obok niego inni 
radzieccy filmowcy rozszerzyli drogi sztuki 
filmowej i zdobyli dla radzieckich dzieł 
ekranu serca milionów ludzi na świecie, tak 
ostatnio twórcy włoscy poszerzyli świat fil- 
mu, wnieśli twórczy ferment do kinemato- 
grafii całego świata — milionom ludzi dając 
wielkie ideowe artystyczne przeżycia. Dla- 
tego nazwiska. Zavattiniego, De Siki czy 
Viscontiego, Zampy, Blasettiego, Rosselli- 
niego, a obok nich nazwiska aktorów wło- 
skich — są bliskie widzom kinowym całego 
świata, są bliskie naszym widzom. 

Neorealizm włoski i wynikające z niego 
dzisiejsze, dalsze poszukiwania nowych jesz- 
cze lepszych środków wyrazu mają zna- 
czenie nie tylko dla widzów, dla odbiorców 
sztuki. Zapłodniły one i zapładniają nadal 
twórców filmowych w innych krajach, od- 
działują na pewno i na nasze środowisko 
realizatorskie. 

Scenarzyści, reżyserzy, krytycy — wszyscy 
lilmowcy włoscy toczą codzienną szeroką 
dyskusję o kinematografii, o jej aspektach 
filozoficznych, artystycznych i ideowo-poli- 
tycznych, To jest pouczające, godne zazdro- 
ści i godne twórczego, dostosowanego do na- 
szych warunków naśladowania. Tylko bo- 
wiem w gorącym klimacie namiętnego 


KILKA SPRAW KINEMATOGRAFII 


by odpowiedzieć na py- 
tanie, czemu kinemato- 
grafia nasza stworzyła 
niewiele filmów na po- 


i otwartego poszukiwania nowego kształtu 
dzieła filmowego, tylko w klimacie pasji 
odkrywczej i odkrywczej dyskusji — rodzić 
się mogą wielkie osiągnięcia. 

Dlatego dla nas krytyków, a przede wszyst- 
kim dla naszych realizatorów — przykład 


(ZIE 4 BREE PRO EDEAJAĄ 


W HOŁDZIE 
WIELKIEJ 
SZTUCE 


Napisał 
KAZIMIERZ „DĘBNICKI 


włoski posiada wielką cenę, wielkie zna- 
czenie. 

Przeszły przez polskie ekrany filmy: 
„Rzym — miasto otwarte”, „Tragiczny po- 
ścig", „Słońce wschodzi*, przeszły filmy: 
„Rzym, godzina 11*, „Złodzieje rowerów", 
„Dzieci ulicy", „Witaj, słoniu!*, widzieliśmy 
„Cud w Mediolanie", widzieliśmy tilm „Nie 
ma pokoju pod oliwkami”, filmy „Nadziei 
za dwa grosze*, „Jutro będzie za późno” 
i wiele innych. Zobaczymy jeszcze w tym 
roku dalsze interesujące dzieła włoskich 
twórców. 

Toto i Gina Lollobrigida, Anna Magnani 
i Aldo Fabrizi, Silvana Pampanini czy Lu- 
cia Bose — żeby nie wyliczać dziesiątków 


Napisał 


IBERO SOLAROLI 


innych nazwisk aktorskich — stali się bli- 
skimi znajomymi naszych widzów. Nawet 
jeszcze w Polsce nieznana. z ekranu — 
Sophia Loren zdobyła już — dzięki infor- 
macjom prasowym — sporą popularność. 

Trzeba powiedzieć, że aktorzy włosey do- 
brze i uczciwie zasłużyli sobie na uznanie 
naszej publiczności. Naturalność i szlachet- 
ność ich gry, umiejętność wcielania. się 
'w' postacie prostych, cierpiących, Kocha- 
jących się i walczących ludzi — umożli- 
wiły osiągnięcie wielkich filmowych 'suk- 
cesów. 

Film włoski w swoich najwybitniejszych 
pozycjach ukazał wielkość w prostocie, złoto 
w pozornej szarzyźnie, porywającą przygo- 
dę w zwykłym życiu i jego najcodzienniej- 
szych komplikacjach i kłopotach. 

Film włoski udowodnił, że tematy ekra- 
nowe leżą na ulicy, w szkole, w robotniczym 
czy nauczycielskim mieszkaniu; w barakach 
nędzy lumpenproletariackiej; ukazał żywio- 
łowe jakby powstawanie scenariusza na 
małym podwórku, w brudnej klatce scho- 
dowej, scenariusza pisanego aktami kronik 
sądowych i rytmem kroku zmęczonego czło- 
wieka. 4 4 

Polska kinematografia, polskie scenario- 
pisarstwo na pewno nieraz skorzysta z tego 
wzoru, na pewno już dziś z niego korzysta, 
przetwarzając doświadczenia włoskie w na- 
szych odrębnych warunkach — na nasze 
odrębne w stylu, ale z tym samym nurtem 
postępowej sztuki związane. — utwory fil- 
mowe. , 

Jesteśmy wdzięczni filmowcom włoskim 
za to, co nam w ciągu lat dali: za ich pou- 
czające, odważne eksperymenty, za ich 
sztukę. Jesteśmy im wdzięczni także za po- 
moc w opracowaniu tego numeru. Niechże 
będzie on skromnym dowodem tego, że 
prawdziwa, wielka, zrodzona z miłości do 
człowieka sztuka — nie zna granic. Dociera 
znad Tybru nad Wisłę. 


WŁOSKIEJ 


Główne ośrodki filmowe mieszczą się 
przede wszystkim w Rzymie (Cinecci- 
ta) oraz w Livorno, Turynie, Medio- 
lanie i wenecji. 


ziomie „Złodziei rowerów" — sA 
» d6 ki neorealizm, któ t -  glównie amerykańskie. jA dła oważnym momentem  wło- 
należy wyjaśnić kilka charakie- ooitmiimowe dobrze nam kinematografii wioskiej poważnie nię- P akiej * wórezości - śllmowej 
chodzą w tej klnematogratii | Znane, kOBceywikm "ea zecłć Jest „obecnie sprawa współ 
EGBAWLEĆ alęznąćoTdo, bitórii R wpływów za filmy mogą wywieźć za produkcji. Przeważnie jest to 
włoskiego filmu. NARKA wyp KORONA CI ESS PERO współprodukcja z  filmowcami 
Sięgnijmy najpierw do histo- walkę. Rynek krajowy zostaje zali- ale ktniejących przepisów dewiro:  t,2ncuskimni, jako że istniejąca 
sia Film włoski w śwytm zara Sayskitam nimim RmkadRkah wych ję Toy YAN aJEe *. między obydwoma krajami. daje 


miu miał charakter realistyczny. 


1 tak na przykład w roku 1%8 bez 


włoski przemysł 


my więc Amerykanie inwestują we 
kinematograficzny 


między obydwoma krajami daje 


"Ton — że tak powiem — nada- 
wały filmy dokumentalne, u- 
trwałające na taśmie fragmenty 
naszego życia codziennego. Mó- 
wiły one prawdę o tym ży- 
ciu. 


Ale stan ten nie trwał długo. 
Wkrótce burżuazja włoska zmienia w 
sposób iczy oblicze naszej ki- 
nematografii. Chociaż mamy do za- 
motowania powstające jeszcze ciągie 
fltmy o charakterze społecznym | na- 
rodowym, jak np. film zrealizowany 
W roku 1913 pi, „Zagubieni we męie* 
— jednak są to raczej zjawiska Odo- 
sobnione | nadchodzi w zasadzie okres 
upadku filmu włoskiego. 

Później rządzi faszyzm i na ekra- 
nie panują nieomal niepodzielnie film 
historyczny o wyraźnym aspekcie 
propagandowym oraz płaskie kome- 
die. Jest jednak i w tym okresie kil- 
ka pozycji świadczących o próbach 
stworzenia filmu realistycznego. Są 
to tlimy: De — „Dzieci patrzą 
na nas”, Bla Podróż w 
nieznane", PopEloliego , proszę 
pasek wręszeioJ tI GYWCon URO” 
„Opętanieć, 


pierwszym okresie po wyz- 

woleniu filmowcy włoscy 
mogą swobodnie nawiązywać w 
swej twórczości do tradycji na- 
rodowych i zajmować się proble- 
matyką społeczną. Rodzi się 
ruch nowego realizmu, rodzi się 


mała 9 procent ogólnej ilości wy- 
świetlanych u nas filmów — jest pro- 
dukcji zagranicznej. I chociaż stan 
ten wywołał ostry sprzeciw całego 
społeczeństwa włoskiego, to jeszcze w 
1354 roku 70 procent wyświetlanych 
u nas filmów — to filmy produkcji 
obcej. Wszystko to zagraża nie tylko 
istnieniu narodowej kinematografii 
włoskiej, ale poważnie też wpływa na 
obniżenie poziomu widza włoskiego, 
oddalając go od rzeczywistości spole- 
cznej i narodowej. 


R uch neorealistyczny nie re- 


zygnuje jednak z walki i ko- 


lejno powstają filmy: De Sa 
tisa — „Dni miłości”, Lizzanie- 
go — „Ulica ubogich kochan- 
ków", Viscontiego — „Zmysły*, 
De Siki — „Zioto Neapolu" itd. 
Dzieła te są dowodem żywotno- 
ści kierunku, są wreszcie do- 
wodem nieustającej walki z ten- 
dencjami wstecznymi. 

Walka ta, jej przebieg i cha- 
rakter są ściśle związane ze 
strukturą przemysłu filmowego 
we Włoszech. 


Filmowy rynek włoski jest wielki. 


«Mamy około 12.000 kin, a w nich pra- 


wie 5 milionów miejsc. wpływ z bi- 
letów do kin wynosił w roku ub. 115 
miliardów lir. Ale z sumy tej niewie- 
le więcej ponad 3% procent przypada 
na filmy produkcji krajowej. Reszta 
— to wpływy za fllmy zagraniczne, 


uzyskując w ten sposób możność bez- 
pośredniego wpływu na naszą twór- 
czość narodową. 

Włoskie przepisy filmowe są opar- 
te na specjalnie „Iiberalnym« prawie 
handlowym. Praktycznie nie istnieje 
żadna ochrona celna. 

Liberalizm tych ustaw był podyk- 
towany m. in. chęcią stworzenia moż- 
wości eksportowych dla filmu włos- 
kiego. I trzeba tu stwierdzić, że dzię- 
ki filmom _ neorealistycznym takich 
twórców, jak De Sica, Rossellini czy 
De Sautis — droga została otwarta 
1 fllm włoski uzyskał duże możliwo- 
ści rozpowszechniania na całym świe- 
cle, ale daleko jeszcze do zrównowa- 
żenia eksportu z importem. 


Przede wszystkim sztuczne ba- 
riery stawiane przez czynniki 
rządowe na drodze eksportu fil- 
mów do krajów Europy wscho- 
dniej — poważnie obniżają moż- 
liwości twórców filmów neorea- 
listygznych. Stąd dodatkowa tru- 
dność, jako że na własnym ryn- 
ku — jak stwierdza oficjalna 
statystyka — zaledwie 20 pro- 
cent filmów włoskich przynosi 
dochód, 30 procent utrzymuje 
się w granicach opłacalności, 
zaś 50 procent produkowanych 
filmów daje deficyt. 

Produkcja roczna wynosi we Wlo- 
szech około 150 fllmów, z tego pra- 
wie połowa — to filmy kolorowe, 


sporo przywilejów tym filmom. 
Wprawdzie powstrzymało to tro- 
chę zalew filmów amerykań- 
skich, ale z drugiej stro- 
ny ta forma produkcji nie wy- 
raziła się dotychczas jakimś spe- 
cjalnie ciekawym artystycznie 
dziełem. 


Charskterystycznym rysem pro- 
dukcji włoskiej jest mała ilość 
przedsiębiorstw filmowych, które 
by dysponowały własną bazą 
techniczną oraz własnym apara- 
tem dystrybucyjnym. Przeważnie 
są to kolektywy zbierane doraź- 
nie przy realizowaniu jakiegoś 
filmu. I chociaż ekonomiści na 
ten punkt wskazują jako na 
moment negatywny, to z drugiej 
strony historia uczy nas, że -ta- 
kie dzieła, jak np. „Słońce" i 
„Szyny”, które  sygnalizowały 
odrodzenie filmu włoskiego, oraz 
„Rzym, miasto otwarte" — zrea- 
lizowane zostały nieomal w wa- 
runkach chałupniczych. I tu trze- 
ba podkreślić, że nasze społe- 
czeństwo oczekuje ocalenia ki- 
nematografii włoskiej mie od 
strony wielkich przemysłowców, 
ale od postępowych filmowców 
włoskich, działających w duchu 
realizmu. 
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ROZMOWY PRZEPROW 


VIRGILIO TOSI 


CALISTO COSULICH 


FILMOWCY WŁOSCY 
ROZMAWIAJĄ Z NIKIEM 


Czytelnikom „Filmu”, z którymi łączy mnie wspólna miłość 
filmu, tęgo oręża pokoju 
CESARE ZAVATTINI 


CESARE 
ZAVATTEINI 


opowiada 


O SWYM WARSZTACIE PRACY 
4 


potkałem się z Zavattinim dosłownie na kilka godzin 

przed jego wyjazdem z Rzymu — czasu więc naprawdę 

nie miał wiele. Ale gdy powiedziałem, że proszę o parę 

słów dla czytelników polskiego tygodnika „Film* — 

znakomity filmowiec natychmiast zgodził się na rozmowę. 
Zna polski film, zna kilku polskich filmowców, ceni sobie opinię 
polskich widzów. 

—- Zapewne zaczniemy od tego, co mam w tej chwili na war- 
sztacie? — Zavattini sam zadaje pierwsze pytanie. — Otóż kończy- 
my z De Siką film „Dach*. Ten film: leży mi szczególnie na 
sercu, jako że jest on kontynuowaniem tematyki społecznej, którą 
wspólnie z De Siką poruszyliśmy w filmach „Dzieci ulicy", „Złodzieje 
rowerów* i „Umberto D*, 

(Czytelnikom „Filmu* być może, nieznana jest treść „Dachu”, 
streszczę więc ją w kilku słowach. Są to perypetie młodego mał- 
żeństwa, któreenie ma mieszkania i które postanawia wybudować 
sobie domek własnym przemysłem. Ale wobec tego, że prawo 
nie pozwala na „dziką" budowę, a znów na legalną budowę boha- 
terowie filmu nie mają pieniędzy — należy prawo obejść. Trzeba 
więc domek wybudować w ciągu jednej nocy. Zanim przedstawi- 
ciele władzy dowiedzą się o.budowie — domek musi być pokryty 
dachem. Wówczas prawo nie pozwala na rozbiórkę takiego domku. 
Wprawdzie jest wiele potem kłopotów, ale domek stoi!). 

— Niezależnie od tego filmu — ciągnie dalej Zavattini — za- 
mierzam ukończyć scenariusz do następnego. Dochód z niego 
pragnę przeznaczyć na szkołę dla ułomnych dzieci, Nastrój mojego 
nowego filmu można by określić pupularnym dziś zwrotem — 
„w duchu Genewy". Wśród dzieci włoskich będzie ogłoszony kon- 
kurs na list do wszystkich dzieci świata. Konkurs ten wyłoni dwoje 
dzieci-zwycięzców, które wraz z opiekunami udadzą się do róż- 
nych krajów na świecie, a ich spotkania z dziećmi różnych na- 
rodowości i ras będą tematem filmu. Ale to nie wszystko. Opra- 
cowuję również scenariusz filmu, który ma reżyserować Alessandro 
Blasetti. Będzie to w pewnym sensie trzeci film z serii, którą ten 
reżyser realizował i która spotkała się z dużym uznaniem. Pierw- 
szy film z tej serii — to „Inne czasy”* — antologia epizodów filmo- 
wych według opowiadań z literatury włoskiej dawnego okresu, 
od Amicisa do Pirandellego; drugi film — to „Nasze czasy”, które 
zawierały opowiadania pisarzy współczesnych, jak np. Pratoliniego, 
Moravii i innych; trzeci film z tej serii będzie zawierał moje wła- 
sne opowiadania. 

— A czy ma pan jakieś plany, jeżeli chodzi o współpracę z De 
Siką? — pytam. : 

— Tak, mamy zamiar niedługo realizować film... 

Zavattini przerywa nagle i tłumaczy mi, że jeszcze za wcześnie 
mówić o szczegółach. Zgadza się tylko na poinformowanie polskich 
miłośników X Muzy, że ten film ma już ustalony tytuł, że będzie 
się nazywać „Sąd ostateczny* i że będzie miał 'charakter saty- 
ryczny. Mniej więcej — w typie „Cudu w Mediolanie", 

Jak widzicie — wielkie są filmowe plany Zavattiniego i zapewne 
nie więcej nie spodziewacie się usłyszeć o jego zamierzeniach 
twórczych. Jest jednak jeszcze to i owo, o czym warto wspomnieć. 
skoro się rozmawia z Zavattinim, i 

Otóż w Polsce i nie tylko w Polsce — Zavattini znany jest 
przede wszystkim jako autor scenariuszy i współtwórca znakomi- 
tych filmów. We Włoszech natomiast znany jest również jako 
pisarz. Przeszło dwadzieścia lat temu zadebiutował swą pierwszą 
książką pt. „A więc mówmy o mnie". Była to prawdziwa rewe- 
lacja na naszym rynku wydawniczym. Później napisał inne dzieła: 
„Biedni są głupcami*, „Ja jestem diabłem" i „Dobry Toto". Z tej 
ostatniej książki w wiele lat później powstał scenariusz filmu 
„Cud w Mediolanie". 

Rozmawiamy chwilę o tej książce i Zavattini przypomina sobie 
ciekawą historyjkę. W rękopisie nosiła ona tytuł „Biedni prze- 
szkadzają*, ale był to okres panowania faszyzmu i podejrzliwa 
cenzura zażądała zmiany tytułu. Gdy Zavattini i De Sica realizowa- 
li później swój film — faszyzmu już wprawdzie nie było, ale cha- 
decka cenzura „doradziła”, by nie wracać do pierwotnego tytułu 
„Biedni przeszkadzają". Stąd i film otrzymał tytuł „Cud w Me- 
diolanie". 

Niedawno ukazała się nowa książka Zavattiniego pt: „Wioska”. 
Krytyka określiła ją jako wielkie wydarzenie we współczesnej li- 
teraturze włoskiej. 

— Zamierzam wydać wkrótce jeszcze jedną książkę — opo- 
wiada Zavattini. — Będzie to „Hipokryta 1940", rodzaj pamiętnika 
mieszczanina-indywidualisty, który w konfrontacji z życiem na 
próżno usiłuje ratować swój światopogląd. 

Teraz już chyba wszystko, jeżeli chodzi o warsztat twórczy Za- 
vattiniego — filmowca, pisarza, laureata Nagrody Pokoju, orga- 
nizatora życia kulturalnego we Włoszech, przewodniczącego Rzym- 
skiego Ośrodka Filmowego oraz Federacji Klubów Filmowych 


we Włoszech. 
, 


Serdeczne pozdrowienia dla polskich widzów kinowych 


GIUSEPPE DE SANTIS 


TWÓRCA FILMU 


O SWYCH PRZYSZŁYCH FILMACH 


dy proszę De Santisa o wywiad 
dla tygodnika „Film* — wybitny 

reżyser zastanawia się. 
— Pamiętam swoją poprzednią 
rozmowę z „Filmem* — zaczyna 
po chwili. — Mówiłem wtedy o swoim fil- 
mie „Dni miłości”. Należy teraz coś powie- 
dzieć o tych pozycjach, które mam na war- 
sztacie, o moich nowych filmach. Otóż nie- 
długo kończę realizację filmu „Ludzie i wil- 
ki*, w którym główne role grają Silvana 
Mangano i Yves Montand, Poza tym z gro- 


nem mych stałych współpracowników przy- 
gotowałem scenariusz filmu, którego tytuł 
roboczy brzmi „Chiaravalle schodzi na rów- 
ninę". Polskiemu czytelnikowi chcę tu wy- 
jaśnić, że Chiaravalie to mała mieścina; któ- 
ra — jak wiele innych we Włoszech — po- 
łożona jest na zboczu górskim. Nędzne 
i monotonne jest życie w tym osiedlu, prak- 
tycznie odciętym od reszty świata. Daleko 
stąd do linii kolejowej, czy do jakiejś ma- 
gistrali.. Ale krótko i węzłowato — problem 
Chiaravalle to problem drogi, prawdziwej 


drogi, która  zastąpiłaby istniejącą teraz 
ścieżkę dla mułów, łączącą miasteczko 
z równiną. Gdyby została zbudowana taka 
droga — stwierdzają ci z Chiaravalle — 
powstałyby jakieś możliwości bliższych kon- 


taktów, wymiany towarowej, dojeżdżania 
do pracy, słowem — łatwiejsze byłoby tu 
życie... 


W tym momencie De Santis jest już cał- 
kowicie pogrążony w sprawy osiedla i utoż- 
samiając się z jakimś zapewne bohaterem 
swego filmu, mieszkańcem Chiaravalle — 
ciągnie: 


— Niestety, cała trudność polega na tym, 
że nikt z powołanych do tego ludzi nie 
myśli o budowaniu wymarzonej przez nas 
drogi. Gmina nie ma na to środków pie- 
niężnych — w takim osiedlu jak Chiara- 
valle nawet i ci bogatsi są biedakami. Wła- 
dze miejscowe nie są w stanie niczego wię- 
cej uczynić, jak przyrzekać i odkładać za- 
łatwienie tej sprawy w nieskończoność... 


De Santis kręci głową, następnie ciężko 
wzdycha i opowiada dalej: 


— Ale mieszkańcy Chiaravalle nie mogą 
dłużej czekać. Bezrobotnych w osiedlu bez 
liku, wszędzie bieda.. Rodzi się wreszcie 
myśl zorganizowania „strajku na opak", no- 
wej i oryginalnej metody walki, polegającej 
na rozpoczęciu i prowadzeniu robót, prze- 
ważnie przy obiektach użyteczności publicz- 
nej — jak np. budowa drogi — by zmusić 
w ten sposób urzędowe czynniki do wkro- 
czenia i finansowania budowy. Oczywiście 
inicjatywa mieszkańców Chiaravalle wywo- 
łuje w samej mieścinie wiele zamieszania 
i sprzeciwów. Na przykład burmistrz, który 
w zasadzie docenia tę inicjatywę, ale jednak 
lęka się, by przełożeni nie usunęli go z zaj- 
mowanego stanowiska. Tak więc, robotnicy 
nie mają znikąd poparcia, nie mogą nawet 
rozpocząć pracy, Wtedy zaczynają przekony- 
wać przeciwników tego pomysłu, począwszy 
od burmistrza i proboszcza, zaczynają agi- 
tację za rozpoczęciem pracy, rozpisują po- 
życzkę na kupno potrzebnych do pracy na- 
rzędzi i materiałów, i wkrótce budowa drogi 
może się rozpocząć. Inicjatywa społeczna 
i solidarność wszystkich obywateli dopro- 
wadza do rozwiązania życiowego problemu 
jednego osiedla. 


Znając już centralny problem filmu pro- 
szę z kolei o wyjaśnienie jego formy. 


— W filmie tym, jeżeli chodzi o formę, 
pójdziemy krok dalej, po drodze wypróbo- 
wanej z takim powodzeniem w filmie „Rzym, 
godzina 11* — mówi De Santis. — Cała 
fabuła będzie opowiedziana w sześciu epi- 
zodach. Każdy epizod będzie miał jedną po- 
stać bardzo wyeksponowaną, którą w po- 
zostałych fragmentach znajdziemy na dal- 
szych planach. 


— Co słychać z dawnym projektem filmu 
o zajmowaniu ziem leżących odłogiem przez 
chłopów w południowych Włoszech? Czy 
pan porzucił ten zamiar? — pytam De 
Santisa. k 


— Nic podobnego! — kategorycznie za- 
przecza reżyser. — Wprawdzie na razie nie 
mam żadnych możliwości zrealizowania tego 
filmu, ale nie oznacza to, bym nie myślał 
o tym filmie: Scenopis mam już całkiem 
gotowy. Tytuł filmu będzie „Nasz chleb 
powszedni”. 


— A poza tym? 


— Poza tym przygotowuję również sce- 
nariusze do filmu „Don Kichot* według 
Cervantesa oraz pracuję nad filmem bio- 
graficznym o Giuseppe Di Vittorio. Ten 
ostatni film został pomyślany nie jako wyraz 
hołdu dla Przewodniczącego Światowej Fe- 
deracji Związków Zawodowych i Sekretarza 
Generalnego Włoskiej Konfederacji Pracy. 
lecz jako arcyciekawa historia zwykłego ro- 
botnika z małej włoskiej prowincji Puglia, 
który dzięki niestrudzonej pracy i nauce 
walcząc jednocześnie przeciwko faszyzmo- 
wi — stał się szanowanym i umiłowanym 
przywódcą milionów ludzi pracy. 

Żegnając się ze mną — De Santis prosi, 
bym w jego imieniu serdecznie pozdrowił 
wszystkich polskich widzów kinowych i czy- 
telników tygodnika „Film”. 
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Czytelnikom „Filmu z życzeniami, by film włoski i polski 
noznawały się wzajemnie coraz bliżej 
ALBERTO LATTUADA 


4|ój ostatni film „Szkoła podstawowa* — opowiada reżyser 
Alberto Lattuada — ma być przede wszystkim wyrazem 
uznania i szacunku dla pracowników szkolnictwa we 
Włoszech. Ich ciężka sytuacja jest powszechnie znana. 

2, Toteż musiałem sobie zadać pytanie, co jest powodem, 
iż nauczyciel nie przerzuca się do innego zawodu, choć często jego 
uzdolnienia pozwalają mu na przejście do znacznie lepiej płatnego 
zawodu. Odpowiedź na to pytanie znalazłem tylko jedną: naucza- 
nie w szkole podstawowej jest bardziej misją, niż zawodem. I na 
tym właśnie opiera się konflikt dramatyczny w moim filmie. „Mój* 
nauczyciel w.pewnej chwili swego życia staje przed zagadnieniem, 
czy pozostać w szkolnictwie, czy też przyjąć dobrze płatne kierow- 
nicze stanowisko w biurze reklamowym wielkiego przemysłowca 
z Mediolanu. Wybiera nauczanie. 

— Z jakimi poprzednimi pańskimi filmami wiąże się „Szkoła 
podstawowa”? 


6 


* polemiki. 


— Z takimi jak „Płaszcz* i „Plaża”, to znaczy z filmami, w któż 
rych starałem się pokazać zasadnicze prawdy życia naszego spo- 
łeczeństwa, ER 

Na początku „roku 1954, Lattuada wywołał swoim filmem sa- 
tyrycznym „Plaża* ożywioną polemikę. Pytam o „podszewkę" tej 


— Krótka scena, w której wójt proponuje księdzu, że będzie 
mu czytać dziennik komunistyczny „Unita”, była przyczyną ostrych 
wystąpień krytycznych pod moim adresem — opowiada reżyser. — 
I chociaż film uzyskał już wszystkie potrzebne zezwolenia, cen- 
zura zmusiła mnie do usunięcia wspomnianej sceny. Uwzglę- 
dniła więc protesty neofaszystówskich i klerykalnych parla- 
mentarzystów. Pomimo to filmu nie wysłano na żaden z fe- 
stiwali. Robiono to oczywiście w porozumieniu z władzami pań- 
stwowymi. Wszystko to przekonało mnie, że wspomniana scena 
była jedynie pretekstem do nagonki na cały film i na mnie. Tym 
filmem przecież chciałem napiętnować hipokryzję kół włoskiego 
mieszczaństwa. Jedyne postacie pozbawione hipokryzji, to. postę- 
powy wójt i wielki kapitalista. Walczą oni w przeciwnych obo- 
zach, lecz są dostatecznie odważni i niezależni, aby nazywać rzeczy 
po imieniu. Jeżeli film ten wywołał tyle oburzenia — jest to 
najlepszym dowodem, że satyra była celna. 

Z kolei proszę Lattuadę o informację co do jego zamiarów na 
przyszłość. 

— Mam w programie dwa filmy. Pierwszy jest o Goyi, a drugi 
to „Historia zbrodniczej kolumny", film osnuty na dziele Ale- 
ksandra Manzoni. W filmie o życiu Goyi, tego wielkiego malarza 
niszpańskiego, chciałbym zwrócić uwagę widza na ładunek patrio- 
tyzmu, będący podstawą jego obrazów takich, jak np. „Okropności 
wojny”. Jeżeli zaś chodzi o „Historię zbrodniczej kolumny*, to te- 
matem filmu jest proces, wytoczony w Mediolanie niewinnym lu- 
dziom w czasie pamiętnej zarazy, która wybuchła w XVII wieku. 
W tej chwili zbieram dokumentację do tego filmu. Ale już dziś 
rnogę powiedzieć, że jeszcze projekt żadnego filmu nie pasjonował 
mnie tak mocno. System łagodzenia gniewu ludu przez odciąganie 
jego uwagi od zasadniczego zagadnienia i wynajdywania kozłów 
ofiarnych jest bardzo dawny, lecz zawsze aktualny. 

Przed pożegnaniem się z Lattuadą proszę: go o ocenę obecnej 
sytuacji filmu włoskiego. 

— W gruncie rzeczy — mówi reżyser — nie zmieniłem mojej 
opinii, wyrażonej w roku 1949 na zjeździe filmowców w Perugii. 
Kinematografia włoska potrzebuje więcej swobody. Myślę, że z tym 
twierdzeniem zgodzi się każdy uczciwy człowiek. Dochodzę jednak 
do wniosku, że całkowitą swobodę osiągniemy wtedy, gdy taśma 
filmowa nie będzie trudniejsza do uzyskania od papieru i kiedy 
nakręcenie filmu będzie tym dla reżysera, czym jest napisanie 
książki dla pisarza. Myślę, że ten dzień nie jest znów tak bardzo 
daleki... 


Ostatni f!lm Lattuady „Szkoła podstawowa" opowiada o pracownikach niższe- 

włoskiego. Głównemu bohaterowi, nauczycielowi ze szkoły 

podstawowej, proponują pewnego dnia dobrze płatne stanowixko w przemyśle. 
ić szkołę... Ale ni je jest przecież 

Trudno powziąć decyzję. (Na zdjęciu scena z fAmu „Szkoła pods: 


i jego „Zmysły” 


| |o doprawdy duża przyjemność rozmawiać z Viscontim. 

Wielki erudyta, poglądy ma zdecydowane, wyrobiony 

|-2 | sąd, chętnie słucha krytycznych uwag pod adresem 

| | swych dzieł, ma sporo osobistego wdzięku. Jego bez- 

[222 | pośredni „sposób bycia stwarza przy rozmowie szczery 
i przyjemny nastrój. 

Od razu widzę, że jest szczególnie radośnie nastrojony. Trudno 
mi to pojąć, jako że wiem, iż jego ostatni film „Zmysły" został 
również potraktowany jak wszystkie poprzednie: urzędowo zbojko- 
towany, zignorowany przez jury różnych festiwali, odpowiednio 
potraktowany przez cenzurę. Tak samo było z jego filmami: 
„Opętanie”, „Ziemia drży* i „Najpiękniejsza*. Pytam więc o po- 
wody tej radości. 

— Zapominasz — wpada mi w słowo Visconti — że „Zmysły* cie- 
Szą się mimo wszystko wielkim powodzeniem u masowego widza. 
To chyba jest powód, by twórca był zadowolony. „Zmysły* to 
właściwie mój pierwszy film, który dotarł do widza. 

Visconti ma rację. Jego film „Opętanie*, zrealizowany tragicz- 
nej wiosny 1943 r., zobaczyło właściwie tylko kilka osób. Potem film 
wycofano, a kiedy znów na krótko znalazł się na ekranie, był tak 
pocięty przez cenzurę, że sam Visconti nie mógł go poznać. 

Podobnie było z jego filmem „Ziemia drży”. Całość była pomy- 
$lana jako trylogia, ale do ekranów dotarła tylko pierwsza część 
pt. „Gorzkie morze". 

Z „Najpiękniejszą* znów było inaczej. Ten film Viscontiego, 
choć grała w nim bardzo popułarna Anna Magnani — nie miał 
zupełnie powodzenia u naszej publiczności. „Zmysły* natomiast cie- 
szą się dużym powodzeniem.  - > 

Pytam Viscontiego o jego plany na przyszłość , 

— Filmowych planów nie mam żadnych. Jak wiesz, w obecnym 
sezonie całkowicie poświęciłem się teatrowi. 

— Wróćmy więc do „Zmysłów*, ponieważ ta rozmowa znajdzie 
się w filmowym piśmie, więc raczej o filmie rozmawiajmy. Co mi 
możesz powiedzieć o potraktowaniu „Zmysłów* przez naszą cenzurę? 

— Cięcia cenzury, których w żaden sposób nie mogłem uniknąć, 
dotyczą dwóch rodzajów scen — opowiada Visconti. — Cenzura nie 


Luchino Visconti w czasie realizacji jednego ze swych filmów 


chciała dopuścić, bym pokazał antagonizm jaki istniał między 
regularnymi wojskami Włoch a oddziałami partyzanckimi, dzia- 
łającymi podczas wojny roku 1866. Chciałem pokazać, że jedyni 
ludzie, którzy ratowali honor narodu włoskiego w tej nieszczęsnej 
wojnie, to byli garibałdczycy. Cenzura mi nie pozwoliła. Poza tym 
dokonano cięć scen miłosnych dwojga bohaterów tego filmu. To 
jakoby z troski o moralność. Chciałbym jednak, by mi jakiś „za- 
wodowy moralista* z cenzury wyjaśnił, jaka jest różnica między 
usuniętymi scenami miłosnymi a tymi, które zostały. I tu nie cho- 
dziło o moralność, lecz o pewne akcenty polityczne, które były 
w tych scenach. 

Wracając ze spotkania z Viscontim przekonany byłem, że film 
włoski może liczyć na niego. Oto artysta, którego pie wyczerpały 
przeszkody i walki tylu lat. Trzynaście lat — cztery filmy. To 


mało, ale to zawsze pozycje przodujące na trudnej drodze filmu 
włoskiego. 


WIZYTA U ALDO FABRIZIEGO 


WATT" ido Fabrizi, jeden z najpopularniejszych aktorów wło- 
| skich, ma swą kwaterę główną na najwyższym piętrze 
| pewnego wielkiego hotelu rzymskiego. Mieszka tu od lat. 
y Fabrizi jest nie tylko aktorem filmowym, lecz również 
SZA reżyserem i producentem, właścicielem wytwórni Alfa- 
Film. W filmowych kołach włoskich nazywają go „Cicione*. *) 

— Zapewne pracy panu nie brak — zaczynam rozmowę. 

— Tak, nie brak, ale jakiej pracy? — odpowiada Fabrizi. — 
W dzisiejszej sytuacji tylko film zrealizowany w kilka tygodni 
nie będzie katastrofą finansową. A co można w parę tygodni 
zrealizować? Arcydzieła — na pewno nie. Eh.. — zniechęcony 
macha ręką. 

Zmieniam temat i wyjaśniając cel mojej wizyty podkreślam, że 
w Polsce jest on bardzo popularny. Gdy wspominam o filmach 
„Rzym, miasto otwarte" oraz „Złodzieje i policjanci" — Fabrizi 
natychmiast odzyskuje humor. 

— Ciekawa rzecz — mówi —że film „Rzym, miasto otwarte" zdobył 
mi popularność na całym świecie, ale nie dostałem żadnej nagrody 
za tę rolę. Mimo wszystko poczytuję sobie za wielki honor udział 
w tym filmie. Pamiętam w jakiej atmosferze entuzjazmu wówczas 
się pracowało. 

— O, tak. I to był ten zasadniczy moment, który charakteryzo- 
wał neorealizm włoski. ż 

— Niestety — 'wzdycha Fabrizi — dziś już tego zapału, tej pasji nie 
ma. Względy finansowe, proszę pana, względy finansowe... 

—A o teatrze pan nie myśli? 

— W 195 roku zorganizowałem zespół teatralny — zwierza 
się Fabrizi — ale później pochłonął mnie fiłm. Dziś nawet do 
teatru nie chadzam, bo albo nie ma nic ciekawego, albo — jeżeli 
mi się sztuka podoba— zazdroszczę tym, którzy grają. Myślałem 
już, by zorganizować nowy zespół, ale przestraszają mnie prze- 
szkody, jakie piętrzą się u nas przed każdą śmiełszą imprezą. 
A poza tym film, mimo obecnego kryzysu, trzyma mnie po prostu 
w niewoli — kończy śmiejąc się mój gospodarz. 

Kiedy wyszedłem od Fabriziego, pomyślałem sobie, że rozmawia- 
łem z kimś komu na pewno nie brak talentu, ale brak siły, by 
prowadzić walkę o swój film, czy swój teatr. Nie chciałbym 
jednak, by czytelnicy „Filmu”, którzy znają z ekranu tego do- 
prawdy wielkiego aktora — zrazili się do niego. To nie jest pro- 
blem tylko tego aktora. To sprawa wyjątkowo ciężkich warun- 
ków, w jakich znajdują się nasi aktorzy i filmowcy, którzy pragną 
podniesienia zarówno walorów artystycznych, jak i kulturalnych 
swoich dzieł. To odcinek o wiele szerszego frontu walki o po- 
stęp w ogóle. p 


*) „Cielone" — po włosku „Grubasek, 


W filmie „Złodzieje i policjanci" stworzył Aldo Fabiizi postać dobrodusznego 


policjanta, który zawiera przyjaźń ze złodziejem i ji i „złodzi 

y jego rodziną. Tym ie- 
Jem był znskomity aktor Toto. Film obfitował w zomedbówa sc 1 cieszył 
się u nas wielkim powodzeniem. (Na zdjęciu: Aldo Fabrizi w roli policjanta) 


LJ 


en młodzian w ramionach Silvany Pampanini — to 
ANTONIO CIFARIELLO, Jeszcze nie tak dawno An- 
tonio studiował medycynę. Sam nie umie wyjaśnić 
jak to się stało, że. w czasie tych studiów zapisał 
się.na kurs aktorski zorganizowany w rzymskim Instytucie Fil- 
mowym. Stąd już droga do filmu nie była daleka. Antonio Ci- 
fariello grał dotychczas role epizodyczne w następujących 
lilmach: „Miłość 'w mieście”, „Zakochani z Willi Borghese”, 


„Czarna Ewa*. Główną rolę odtwarzał w filmie „Dziewczę- 
ta z San Frediano*. Film ten odniósł duży sukces, m. in. 
dzięki jego kreacji. Z ostatnich filmów, w których grał, należy 
wymienić: „Opowieści rzymskie”, „Chleb, miłość i zazdrość! 
(w tym filmie grał z Sophią Loren i Vittorio De Siką) oraz 
„Piękną rzymiankę*, gdzie odtwarzał rolę narzeczonego Sil- 
vany Pampanini. „Piękna rzymianka* zdobyła sobie zasłu- 
żone powodzenie. Nasze zdjęcie pochodzi właśnie z tego filmu 


WŁOSKIEGO FILMU 


« Sylwetki młodych aktorów włoskich opracowali specjalnie dla 
tygodnika „Film” Virgilio Tosi, Calisto Cosulich i Franco Giraldi 
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Marcela Carnć pt. „Teresa 
Raquin", Film ten żostał do- 
brze przyjęty | Maria Pia Ca- 
sillo zyskała sobie bardzo 
pochlebne recenzje. Ma za- 
miar wystąpić jeszcze w jed- 
nym filmie francuskim, a po- 
tem wrócić do Włoch i jesz- 
cze raz próbować szczęścia 
w fllmie rodzimym. Miłośni- 
cy jej talentu 4 urody z nie- 
cierpliwością na to czeki 


ROBERTO RISSO . 


pochodzi z Genui | liczy s0- 
bie obecnie 25 lat. Grywał 
już w wielu, wielu filmach 
mniejsze 1 większe role, ale 
krytyka jakoś go nie do- 
strzegała. Dopiero takie £il- 
«my, jak „Chleb, miłość | tan- 
tazja” oraz „Chleb, miłość 1 
zazdrość" — zapoczątkowały 
lego sławę aktorską. Dziś 
Roberto Risso znany jest nie 
tylko we Włoszech, ałe cie- 


szy się również uznaniem 
krytyki zagranicznej. Rober- 
to jest od najmłodszych lat 
wielkim entuzjastą sztuki fil- 
mowej i o pracy aktorskiej 
marzył już w wieku chło- 
Pięcym. Na zdjęciu Roberto 
Risso w filmie „Chleb, mi- 
łość 1 zazdrość”, w którym 
gra rolę rywala swego prze- 
łożonego. Przełożonego gra 
znakomity Vittorio. De Sica 


LIA RUBINI 


kil. 


jak ktoś zakończył rozmowę 
słowami: „Już dłużej nie wy- 
trzymam. Ja się zabiję!" w 
chwiłę później usłyszała od- 
$łos rzuconej słuchawki. Nie 
tracąc czasu — telefonistka 
odszukała adres owego męż- 
czyzny, pośpieszyła niezwło- 
cznie na miejsce i w ostat- 
nim momencie vratowała od 
samobójczej śmierci pewne- 
80 młodzieńca. Tą telefonistką 
jest w filmie Giulia Rubint. 


ROSANNA PODESTA 


ma zaledwie 1 lat, ale naie- 
ży już do aktorek filmowych, 
cenionych na całym świecie. 
Zadebiutowała mając lat 15 
w filmie pt. „Jutro będzie za 
późno”, reżyserii. Leonida 
Moguy. Z jej następnych til- 
mów warto wymienić: „Zło- 
dziei i policjantów" oraz 
„Luksusowe | dziewczęta”. 
Grała również w filmie mek- 
sykańskim reżyserii Emilio 
Fernandeza pt. „Krata”, Tym 


właśnie filmem zdobyła so- 
bie międzynarodową sławę. 
Później wystąpiła w _ tlimie 
„Ulisses* gdzie odtwarza po- 
stać Nauzykai, następnie by- 
ła jedną z dziewcząt w 
„Dziewczętach z San Fredia- 
no". Ostatnio grała tytułową 
rolę w filmie progukcji ame- 
rykańskiej „Helena Trojań- 
ska". Rosanna wiele pracu- 
je nad sobą. Z zamiłowaniem 
studiuje literaturą klasyczną. 


GIOVANNA RALLI 


należy do najzdolniejszych 
włoskich aktorek filmowych 
młodego pokolenia. Jej spe- 
cjalnością są role w fllmach 
satyrycznych ; komediowych. 
Jest z pochodzenia rzymian- 
ką, ma lat 23 i — jak widać 
— wiele uroku. Grała do- 
tychczas w następujących £il- 
mach: „Zakochani z Willi 
Borghese" — jako partnerka 
Vittoria De Siki, „Dziewczę- 


ta z San Frediano", „Opo- 
wieści rzymskie”, „Bigami- 
sta* (również z De SIką) o- 
raz odtworzyła sporo ról epl- 
zodycznych w innych 4j- 
mach. Ostatnio wystąpiła w 
tilmie współprodukcji włos- 
ko-francuskiej mt.  „Huza- 
rzy”, Głovanna Ralil odtwa- 
rza w „Huzarach* rolę Cosi- 
my. „Film* zamieścił nieda- 
wno jej zdjęcie z „Huzarów' 


ELSA MARTINELLI 


pochodzi z Rzymu, z przed- 
mieścia Trastevere, najbied- 
niejszej dzielnicy Wiecznego 
Miasta. Jest najmłodszą w 
rodzinie i ma ośmioro ro- 
dzeństwa. Jeszcze dwa lata 
temu pracowała jako model- 
ka. Do filmu trafiła przypad- 
kowo, zwróciwszy swą pełną 
wyrazu urodą uwagę pewne- 
go producenta amerykań- 
skiego. Po debiucie w ame- 
rykańskim fllmie wróciła do 


„kraju i wkrótce otrzymala 
dobrą rolę w fllmie reżyse- 
rowanym przez Raffaello 
Matarazzo pt. „La risalać 
(„Dziewczyna z plantacji ry- 
żu”). Obecnie gra w filmie 
realizowanym przez reżysera 
Mario Monieelliego. Jest bar- 
dzo skromna, bardzo praco- 
Wita, bardzo oddana swemu 
zawodowi, Krytycy wróżą jej 
wielką przyszłość, Elsa jest 
b. popularna we Włoszech. 


AO) 


dy Amerykanie zajęli Rzym, skoń- 
czyłem realizację filmu „Wrota 
niebios* („La porta del cielo*). Od 
tego momentu chciałbym rozpocząć 
<Q. opowiadanie. Nie mam bowiem za- 
miaru opisywać dziejów całego życia Vittorio 
De Siki, lecz dzieje jego dziesięciu najpięk- 
niejszych lat. W moim przekonaniu były to 
również najpiękniejsze lata włoskiego filmu 
w ogóle. 

Miałem wtedy 43 lata. Całe poprzednie 
moje życie ująć można w kilku zdaniach. 


PIERWSZA W ŻYCIU ROLA 


Ujrzałem światło dzienne 7 lipca 1901 r. w 
Sora. Ojciec mój — Umberto De Sica i mat- 
ka — Teresa Manfredi, pochodzili oboje 
z Neapolu. Cała nasza rodzina zresztą jest 
pochodzenia. neapolitańskiego. 

Ojciec pracował najpierw w Banku Wło- 
skim, potem przeniósł się do pewnego towa- 
rzystwa ubezpieczeniowego, następnie pró- 
bował trochę dziennikarstwa i stu innych 
zawodów. Rezultatem tego wszystkiego była 
bieda w domu, którą znosiliśmy jednak — 
jak się wyrażała matka — „z godnością". 
Uważała, że tylko w ten sposób przystoi 
cierpieć nędzę rodzinie, która ma pretensję 
do arystokratycznego pochodzenia. 


Nikt w całej naszej rodzinie nie zdradzał 
żadnych skłonności do komedianctwa, z wy- 
jatkiem chyba. pewnego wujaszka, który 
w kółku rodzinnym lubił śpiewać neapoli- 
tańskie pieśni ludowe. Teatr, a raczej w ogó- 
le sztuka — były wprawdzie u nas w domu 
częstym tematem rozmów, ale mnie te 
sprawy zupełnie nie interesowały. 


Kiedy miałem dwanaście lat, ojciec zmu- 
sił mnie _do wystąpienia przed kamerą fil- 
mową. Przyjaciel naszej rodziny, głośny 
podówczas reżysery Paulo Bencivenga, na- 
kręcał wtedy film pt. „Sprawa Clemenceau" 
(„L'aftare Clemenceau") z Francescą Bertini 
i Gustawem Sereną w rolach głównych. Gra- 
łem rolę Clemenceau w latach chłopięcych. 
Otrzymałem, zdaje się, 100 lir gaży i to mi 
dało najwięcej zadowolenia. 


Vittorio De Sica w lilmie A A Wróciłem do szkoły i nie zaprzątałem so- 
„Zakocham z Willi Borzhese” A 4; ; bie więcej głowy filmem. Chciałem wtedy 
A ; zostać bichałterem. 


PRZYPADEK ZDECYDOWAŁ 
© MOIM ZAWODZIE 


W 1914 roku wybuchła wojna. Wyjechałem 
z rodzicami do Neapolu. Z braku innego za- 


jęcia wstąpiłem do pewnego na wpół ama- 

b : torskiego zespołu teatralnego, który grywał 
wyłącznie w szpitalach wojskowych. Muszę 

4 wyjaśnić, że przerwałem wtedy naukę w 

szkole, ponieważ ojciec znów postanowił 


* zmienić zawód i oczywiście był bez pracy. 


wyspecjalizowałem się w neapolitańskich 
pieśniach ludowych. Więcej jednak recyto- 
wałem niż Śpiewałem. Miałem wtedy 15 
czy 16 lat. 
k Po wojnie przenieśliśmy się do Rzymu. 


Skończyłem szkołę średnią, zdałem egzamin 
dyplomowy na buchaltera i wstąpiłem na 


| uniwersytet jako słuchacz ekonomii. 

P „| ż Nasze w równym stopniu tragiczne co 
K 1 arystokratyczne ubóstwo trwało dalej. Pew- 
nego dnia spotkałem na ulicy jednego 

z przyjaciół, Gina  Sabatiniego. d 

5 — Co porabiasz? — zapytał. 

Odpowiedziałem nie bez pewnej dumy: 

— Jestem buchalterem — a po chwili do- 
UV 

> staruszek. — Idź się przedstawić Pawłowej. 
O DZIESIĘCIU NAJPIĘKNIEJSZYCH LATACH W ten sposób zadebiutowałem w roli ka- 
merdynera w komedii „Sen miłości" („Sogno 


dałem już znacznie skromniej — niestety, 
2 AKA: '"). Było -to ku 1923. Potem sta- 
| SWEGO ŻYCIA . > | Giaaln w kik'iawia tatadhiwee 


- mie mam pracy na razie.. Muszę jednak 
e znaleźć jakąś posadę, aby pomóc ojcu. 
Sabatini pracował w teatrze jako statysta 
. w zespole Pawłowej. Zarabiał 24 liry dzien- 
nie. 
— Szukają jeszcze jednego statysty — po- 
wiedział protekcjonalnym tonem mój przy- 


jaciel, próbując pozbawić mnie dobrego 


samopoczucia, 
„ Zwróciłem się do ojca po radę. 
(e) P [o] WIADA — *Masz duże szanse — powiedział mój 


Swą pierwszą w życiu rulę filmową za- 
grał De Sica mając dziewięć lat. Byt to 
fl p » którym 
malec wystąpił obok sławnych aktorów 
„filmu niemego — Franciszki Beruni t Gu* 
stawa Sereny. De Slca grał Clemen- 
Ceau w wieku chłopięcym (na zdjęciu) 


cie dostałem większą rolę w pewnej komedii 
muzycznej, która cieszyła się; ogromnym po- 
wodzeniem. 


W roku 1928 zagrałem moją pierwszą — 
a właściwie jeżeli liczyć „Sprawę Clemen-- 
ceau* — drugą rolę filmową w „Kompanii 
wariatów* („La compagna dei matti*),, w 
roku 1931 — następną w filmie „Starsza 
pani* („La vecchia signora*) i w tym samym 
jeszcze roku — w „Sekretarce dla. wszyst- 
kich" („La segretaria per tutti*). Film ten 
odniósł duży sukces i przyniósł mi też głów- 
ną rolę w komedii Mario Cameriniego pt. 
„Cóż za łotry, ci ENY („Gli uomini 
che mascalzoni*). 


W latach 1931—1940 grałem w dwudziestu 
trzech filmach, przeważnie w komediach. 
Ponądto odtworzyłem mieprawdopodobną 
ilość ról komicznych na scenie. 


NARESZCIE MÓJ FILM! 


Potem nastąpił decydujący zwrot: reży- 
serowałem mój pierwszy własny film — 
„Szkarłatne róże" („Rose scarlatte'). Gra- 
łem w nim jednocześnie główną rolę. 


Skoro się jest aktorem i występuje się 
w wielu filmach — niemal niespostrzeżenie 
przechodzi się do zawodu reżysera, zwłasz- 
cza gdy jeszcze wejdzie w grę jakiś wew- 
nętrzny bodziec. Tym bodźcem była w moim 
przypadku.. urażona próżność. 


Krytycy bezlitośnie wykpili moją grę 
w filmie „Manon Lescaut", który reżysero- 
wał Carmine Gallone. Czułem się tym bar- 
dziej obrażony, że właściwie musiałem im 
przyznać. rację. Uważając jednak, niezu- 
pełnie zresztą słusznie; że wszystkiemu wi- 
nien reżyser — zdecydowałem się sam reży- 
serować mój następny film, tym bardziej, że 
od pewnego czasu praca reżyserska niezmier- 
nie mnie pociągała. 


Gdybym dziś powiedział, że już wówczas 
myślałem o realizmie — byłaby to duża 
przesada. A jednak już przy moim pierw- 
szym filmie nurtowała mnie myśl, aby wyjść 
z kamerą z zamkniętego studia na zewnątrz 
i popatrzeć na świał i na prawdziwych 
ludzi. Znałem bowiem już wtedy Cesare Za- 
vattiniego, któremu włoski neorealizm ma 
przecież tak wiele do zawdzięczenia. 


Poznałem go w roku 1935 w Weronie. 
w czasie zdjęć do filmu „Dam milion" („Daró 
un millione*). W roku 1939 marzyłem. by 
zrealizować jeden z jego scenariuszy. Nie- 
stety, skończyło się na projektach. Ale wte- 
dy zrozumieliśmy, że obaj myślimy o tym 
samym, że żyją w nas te same jdee. W roku 
1942 zeszliśmy się ponownie, aby zrealizować 
film „Dzieci patrzą na nas* („I bambini 
ci guardano*). 


Poprzednio jeszcze zrealizowałem kilka 
komedii — „Magdalena, ze sprawowania — 
pała* („Maddalena, zero in condotta*), „Te- 
resa Venerdi", „Garibaldczyk w klasztorze* 


(„Un Garibałdino al convento*) — które na 
ogół bardzo się podobały. Wierzyłem, że mój 
kredyt jest teraz dość duży i że mogę za- 
ryzykować poważny film. Wiem dobrze 
(i równie dobrze wiedziałem to już wów- 
czas), że film „Dzieci patrzą na nas" był 
kompromisem między dawną a nową formą. 
Był to zarówno dla Zavattiniego, jak i dla 
mnie decydujący. eksperyment. 


Po tym filmie obaj nic nie robiliśmy przez 
cały rok. Włochy zbliżały zE ku swej nieu- 
niknionej klęsce. 


„WROTA NIEBIOS" — FILM, KTÓRY 
NIGDY NIE WSZEDŁ NA.EKRANY 


Pewnego dnia przyszedł do mnie produ- 


cent Salvo d'Angelo. 


— Czy podjąłby się pan reżyserii pewne- 
go filmu religijnego? — zapytał bez żadnych 
wstępów. — Niezłe warunki i.. rozumie 
pan.. — dodał mrużąc znacząco oko. 


— A 0 .co chodzi w tym filmie? — za- 
pytałem. 

Chodziło o dzieje kilku chorych, którzy 
modlą się w Loretto o cud. 

— Zgoda — powiedziałem i obiecałem, że 
następnego dnia będę w wytwórni. 


W kilka dni później przystąpiłem do rea- 
lizacji tilmu. 


Była to niezwykła przygoda. My wszyscy, 
którzy przy filmie tym współdziałaliśmy, od 
samego początku wiedzieliśmy jedno: nie 
wolno skończyć filmu dopóki Niemcy są 
jeszcze 'w Rzymie! Gdyby - mieli siedzieć 
jeszcze rok w Wiecznym Mieście — jeszcze 
rok trwałyby prace. Gdyby siedzieli' dzie- 
sięć lat — film w ciągu dziesięciu lat nie 
byłby, skończony. 


"Tak, „Wrota niebios* stały się dla nas 
ratunkiem, dla mnie i dla takich aktorów, 
jak Ninchi, Girotti, Mercader i Berti, i dla 
wszystkich innych naszych współpracowni- 
ków. Realizowaliśmy przecież film dla Wa- 
tykanu i hitlerowcy odnosili się do nas 
z wielkim respektem. Nawa Bazyliki św. 
Piotra, gdzie odtwarzałem kościół w Loretto, 
podobna była chwilami do oblężonej twier- 
dzy, w której schroniło się kilka tysięcy 
uchodźców. *'Tym sposobem ujść mogli oni 
oczom Niemtów. 


W 1839 roku grał De Sica główną rolę 
w filmie „Wielki magazyn". Jego part- 
nerką była Assia Noris. Tym filmem za- 
kończył na razie De Sica swą karierę 
aktorską. W rok później już reżyserował 
swój pierwszy film. Na zdjęciu — De Sica 
i Assia Noris w „Wielkim magazynie" 


Zaledwie hitlerowcy opuścili Rzym — film 
został w ciągu kilku dni ukończony. 


Niestety, nie przyniósł mi on później tyle 
szczęścia, ile pożytku mieli rzymianie w 
czasie prac przy jego nakręcaniu. „Wrotami 
niebios” zawładnęła  klerykalna cenzura, 
która nie zezwoliła na ich wyświetlanie. Tak 
więc nikt nie widział filmu, który nas ura- 
tował, być może, od wysłania do Niemiec. 
O ile wiem, istnieje dziś już tylko jedna 
jedyna kopia tego filmu w „Cinematheque'* 
w Paryżu. Sam nigdy więcej go nie widzia- 
łem i bardzo tego żałuję, gdyż ciągle je- 
stem przekonany, że „Wrota niebios” były . 
mimo wszystko dobrym filmem. 


Drugi z kolei fragment pamiętników De Sikł za- 
mieścimy w następnym numerze. Znakomity re- 
żyser opowiada w tym rozdziale swych wspomnień 
© realizacji filmu „Dzieci ullcy", który zyskał mu 
światową sławę 1 który Innym przyniósł majątek, 
a Jemu — same długi. Następnie De glca opowia- 
da o tym, jak się nai ły takie filmy, jak: „Zło- 
dzieje rowerów« 1 „Cud w Mediolanie". 


Rok 192 był punktem zwrotnym w karierze reżyserskiej De Siki. Zrealizował wtedy wspólnie z Zavat- 


tinim film pt. 
wa ten fllm nkompromisem między starym 


„Dziec patrzą na nas*. Wstrząsający 
i nowym stylem". Na zdjęci: 


film, nie zdobył jednak powodzenia. De Sica naży- 
li — scena z realizacji filmu 
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Czytelnikom „Filmu* 
SOPHIA LOREN 


WSSRZO:Z"M OSW IE Z5,F I L ME M” 


prawdzie jeszcze trzy lata temu Sophia 
Loren (prawdziwe nazwisko jej brzmi 

Sophia Scicolone) była nikomu nie znaną 

młodą dziewczyną, ale miała już mocno 
skonkretyzowany zamiar. zostania aktorką 
filmową. Droga do ekranu nie była jednak łatwa 
i Sophia nieraz zakosztowała goryczy rozczarowań. 
należy to już do przeszło: Sophia Loren przy 


Swoich dwudziestu latach ma już na swym koncie 
artystycznym 23 filmy, które postawiły ją w rzędzie 
światowych sław aktorów filmowych. 

Właśnie ukończyła pracę w ostatnim swym filmie 
reżyserii Blasettiego pt. „Co za szczęście być kobietą*, 
gdzie gra rolę młodej dziewczyny. która przyjeżdża 
do dużego miasta z zamiarem zrobienia kariery 
w filmie. 


Od razu nasuwa się ana- 
logia do osobistych losów 
aktorki. Od tego tematu 
zaczynam więc rozmowę. 


— Bardzo mi ta rola od- 
powiada — mówi Sophia 
Loren. — Znalazłam w nić 
dużo osobistych przeżyć i 
to mi znakomicie ułatwiło 
odtworzenie postaci boha- 
terki filmu. Akcja rozgry- 
wa się w środowisku tak 
zwanej „lepszej sfery", lu- 
dzi bogatych, dziennikarzy 
goniących za sensacją, wła- 
ścicieli dużych przedsię- 
biorstw, słowem — snobów 
i kosmopolitów. Film jest 
ostrą satyrą na to Śśrodo- 
wisko. Moja rola — to po- 
stać młodej dziewczyny, 
którą pociąga blichtr tego 
środowiska. Ale w końcu 
zdoła się ona wyrwać z te- 
go bagna i nawet wpłynąć 
na moralne uzdrowienie 
swego ukochanego. Zarów- 
no treść, jak i forma — 
mamy tu bowiem przejście 
od lekkiej formy kome- 
diowej do prawdziwego, 
głębokiego dramatu — bar- 
dzo mi odpowiadały. W 
zasadzie odpowiada mi każ- 
da rola, każda postać, któ- 
rej przeżycie odczuwam 
osobiście, 


I chyba ten moment za- 
ważył, że aktorka od ra- 
zu zapaliła się do propozy- 
cji reżysera Zampy, aby 
zagrać główną rolę w jego 
filmie „Kura, która znosi 
złote jajka”. 


— O właśnie! — po- 
twierdza moje przypusz- 
czenie Sophia Loren. — 
W tym filmie mam grać 
rolę młodej i już słynnej 
aktorki, która dla swych 
bliskich jest jak gdyby ku- 
rą znoszącą złote jaja. 
Ona sama zaś czuje się po 
prostu pomiżona przez swą 
wulgarnie i komercyjnie 
pojmowaną działalność ar- 
tystyczną. I w tym filmie 
znajduję wiele momentów 
odzwierciedlających moje 
własne życie. 


Kończy się przerwa w 
zdjęciach, kończymy więc 
naszą rozmowę. Przy po- 
żegnaniu Sophia Loren mó- 
wi: 

— Mam nadzieję, że je- 
den z moich lepszych fil- 
mów trafi w końcu na pol- 
skie ekrany... Proszę, by pan 
przekazał ode mnie wszyst- 
kim miłośnikom filmu w 
Polsce, a przede wszystkim 
czytelnikom „Filmu* — ser- 
deczne pozdrowienia. 


Co oczywiście z wielką 
przyjemnością niniejszym 
mam zaszczyt uczynić. 

Rozmowę przeprowadził: 

FRANCO GIRALDI 


Gina (na prawo) rozma- 
wla ze swą dublerką 
Sally Marlowe. Sally 
już przyszła na zdjęcia 
1 opowiada Ginie jak to 
się stało, że spadła z 
Arapezu i złamała nosek 


Gina Lollobrigida wraz 
ze'swym partnerem z 
filmu „Trapez* — zna- 
nym hollywoodzkim 4- 
ktorem — T. Curtisein 


W czasie przerwy w 
zajęciach. Ale czy to 
Glna czy jej dublerka— 
nie wiadomo — nam się 
Jednak wydaje, że tn 
Gina. Kto z czytelni- 
ków zgadnie dlaczeko? 


oże nie wszyscy wiedzą, że Gina SETA ida jest nie- 
zwykle sumienną aktorką i do każdej roli przygotowuje 
się bardzo starannie, nie szczędząc czasu ni trudu na 
jej opracowanie. 

Gdy przyjęła jednak główną rolę kobiecą w nowym 
filmie Carola Reeda pt. „Trapez* — przygotowanie roli nie ogra- 
niczyło się do studiów nad dialogami czy też w ogóle nad scena- 
riuszem. Jeszcze na trzy miesiące przed rozpoczęciem zdjęć Gina 
podjęła bardzo forsowny trening i przystąpiła wkrótce do ćwiczeń 
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Guma Na 


akrobatycznych. Gra bowiem w tym filmie rolę artystki cyrkowej 
i nie chciała, by jej dublerka Sally Marlowe zastępowała ją przy 
wszystkich scenach na trapezie. Dublerce postanowiła zostawić tyl- 
ko najtrudniejsze momenty, wymagające wielkiej zręczności i przy- 
gotowania akrobatycznego. 

Okazało się, że Gina dobrze zrobiła, pewnego bowiem dnia Sally 
Marlowe spadła z trapezu i złamała sobie nos. Ale prae nad fil- 
mem nie przerwano, bo Gina mogła sama dublować własną 
dublerkę. 


CARLO LIZZANI 


eden z bardziej znanych włoskich filmowców młodego 
pokolenia zadebiutował filmem pt. „Achtung! Bandi- 
ten! Do poważniejszych jednak osiągnięć należy jego 
film „Ulica ubogich kochanków", według znanej po- 
wieści Vasco Pratoliniego. -Film ten uzyskał na fe- 
stiwalu w Cannes w roku 1954 pierwszą nagrodę i w tymże 
roku Lizzani uzyskał w S. Vincent „Złoty puchar” za reżyserię 
tego filmu. Chadecki rząd włoski przez dwa lata nie udzielał 
zezwolenia na wyświetlanie tego filmu za granicą. 

Obecnie Lizzani realizuje lekki film satyryczny pt. „Lo svi- 
tato" („Rozkręcony*), a w planach na najbliższą przyszłość ma 
realizację filmu o słynnym automobiliście włoskim Tazio Nuvo- 
lari, który zginął kilka lat temu. 


Carlo Lizzani jest również autorem dzieła pt. „50 lat kine- 
matografii włoskiej”. 


Na zdjęciu obok — reżyser Carlo Lizzani i aktorka Franca Ramo. 
Zdjęcie to zostało wykonane specjalnie dla naszego pisma. Dedy- 
kacja Lizzaniego brzmi: „Czytelnikom „Filmu* — Carlo: Lizzani: 


Anna Magnani 
bez neorealistycznej przeszłości | 


P 9%»t Anny Magnani w Holywood, gdzie wystąpiła, 
w filmie „Wytatuowana róża”, poprzedzony był 
|sążnistą reklamą, która przedstawiła aktorkę amery- | 
kańskiej publiczności jako „gwiazdę neorealizmu nr 
Podano przy tym mnóstwo „neorealistycznych" szcze- 
| gółów z jej życia, by tym więcej zafrapować widzów 
hollywoodzkim debiutem Anny Magnani. 

Cały ten reklamowany nimb prysnął, gdy artystka 
wygarnęła amerykańskim reporterom, co myśli o re- 
klamowanych zabiegach Hollywoodu. Okazało się 
przy tym, że: . 

© Anna Magnani przyszla na kwiat nie w nędznych zaut- 
kach Rzymu jako nieślubne dziecko nieznanego ojca, lecz... 
M urodzila się w Egipcie, gdzie wraz z rodzicami spędziia 
jerwsze pięć lat swego życia. 
| © Anna Magnani nie była dzieckiem ulicy £ nie wychowy- 
wała się u przygodnych opiekunów w Trastevere, lecz... 


M u francuskich zakonnie w klasztorze Trinita del Monti 
do chwili, gdy pobożne slostrzyczki wyrzuciły ją wskutek 
„niepoczytalnych wybryków". 


© Anna Magnani wskoczyła na scenę nie jako nagle odkry- 
ty samorodny talent, lecz... 


otrzymała stypendium w rzymskiej szkole artystycznej, 

uczyła się gry aktorskiej, a także otrzymała dyplom 
Jstki, aż w końcu usunięto ją wskutek „niepohamowa- 
nych” wybuchów temperamentu", 

Początkowo występowała w teatrach, a jej mąż, 
reżyser Goffredo Alessandrini, orzekł, że do filmu się 
nie nadaje, bo ma straszną twarz. 

W roku 1940 małżeństwo się rozeszło i Anna wy- 
stąpiła w filmach „Cavałleria* i „Teresa Venerdi*, 
zdobywając powszechne uznanie i satysfakcję, że sąd 
„dej byłego męża był błędny. 

Dziś czterdziestosześcioletnia Anna Magnani po pre- 
|mierze „Wytatuowanej róży” została uznana przez 
amerykańskich krytyków za „Gretę Garbo neorea- 
|lizmu". (3) . 


Włoskie anegdoty 
kinowe 


Krótkowidz pyta się ka- 
sjerki: 

— Czy ma pewno dała 
mi pani miejsce blisko 
ekranu? 

— Ależ naturalnie. Jesz- 
cze jeden rząd bliżej i na 
«kolanach będzie panu sie- 
działa Gina Lollobrigida. 


Dwaj wspólnicy, właści- 
ciele pewnego kina w Rzy- 
mie, rozmawiają przed 
premierą filmu. 

— Tylko dziesięć .osób 


na sali — mówi jeden. — 
Czy nie lepiej zwrócić im. 


pieniądze i odwołać seans? 
A drugi na to: 
— Niestety, niemożliwe. 
To są sami zaproszeni go- 
ście. 


* 
MW Z 
w filmie występuje 
piękna kobieta i nie mniej 
piękny koń. 

Po seansie taka  oło 
krótka rozmowa między 
dwoma malcami, uliczni= 
kami rzymskimi: 


— Zdaje mi się, że sta- 
łem się mężczyzną... 


— No dobrze, już dobrze, jeżeli tak koniecznie chcesz wie- 
dzieć, to ci powiem! Właśnie odprowadzała mnie do domu 
Gina Lollobrigida, kiedy spotkaliśmy SopMę Loren. Zaczęły 


się o mnie kłócić... 


«Uctekłem, ale one się o mnie jeszcze biją. 


PACACICJLCJ cenzury włosk 


Reżyser włoski  Glauco 
Pellegrini realizuje obec- 
nie film, w którym mię- 
dzy innymi występuje po- 
stać drukarza. Jako miej- 
sce pracy dla niego — re- 
żyser wybrał . drukarnię, 
mieszczącą się ma jednym 
z placów starego Rzymu. 
"Ale realizator napotkał 
tu niespodziewaną  trud- 
ność. Oto cenzura włoska 


s 


zabroniła dokonania zdjęć 
w.tej drukarni, jako że 
drukuje się tam... organ Ko- 
munmistycznej Partii Włoch 
„Unitać, Może zatem 
powstać przypuszczenie, że 
i ów drukarz jest komuni- 
stą. 

Wiadomość ta wywołała 
we włoskich kołach filmo- 
wych więcej śmiechu niż 
oburzenia. (ty) 


„Drobna” zmiana 


Młodziutki aktor filmu 
włoskiego Giorgio .De Lu- 
lio miał obiecaną pierwszą 
w swym życiu główną ro- 
ję w pewnym filmie. Mia- 
ła to być rola specjalnie 
dla niego napisana. 

Gdy po pewnym czasie 
zwrócił się do reżysera z 


— Bardzo mi przykro, 
ale musieliśmy w scena- 
riuszu zrobić: pewne: drob- 
ne zmiany i w rezultacie 
tę rolę, którą pan miał 
grać — objął Nando Bruno. 


Tu należy wyjaśnić, że 
Nando Bruno — to aktor 
mający już pod sześćdzie- 
siątkę, czyli — zmiany by- 
ły doprawdy „drobne*. (jt) 


Antonio Forelii, włoski aktor 
filmowy, który od kilkudzie- 
sięciu lat grywa maleńkie 
epizodziki, obchodził w tych 
dniach srebrne gody małżeń- 
skie. Z tej okazji zapowiedział 
bankiet w jednym z najele* 
gantszych hoteli w Rzymie. 
Na zaproszeniach, które ro- 
zesłał koleżankom 1 kolegom, 
było napisane, iż „menu *bę- 
dzie identyczne jak przed 
dwudziestu pięciu laty na 
przyjęcia weselnym". 


14 


Jakież było zdziwienie gości 
gdy podano im cieniutką kar- 
toflankę i oświadczono, iż nic 
więcej nie będzie. 

— Tak, mol mili — powie- 
dział aktor — kiedy dwadzie- 
ścia pięć lat temu siadaliśmy 
do stołu weselnego, świadkom 
ślubu, naszym jedynym go- 
ściom, mogliśmy podać tylko 
taką zupkę.. 

Swoją drogą, 
to_ spryciarz. 
dził. (M) 


ten Forelli — 
anio się urzą- 


lata temu krótkometrażowy film 
pt. „Listy skazanych na śmierć". 
Film ten uzyskał w ośrodkach fil- 
mowych bardzo wysoką ocenę, ale— 
jak dotychczas — nie znalazł drogi 
na ekrany kin. 

Pewnego dnia Fornari zwrócił się 
do poważnego dystrybutora, propo- 
nując mu nabycie praw wyświetla- 
nia tego filmu. . 

Oto przebieg rozmowy: 


| — Ojaki film dokumentalny cho- 


dzi? Jaki jest charakter tego fil- 
mu? 


PP LOWi twarz się rozja- 


= Ś PP Mia! — mówi. 

Młody filmowiec dodaje: 

— Tak, jest to film o walce wyz- 
woleńczej przeciwko faszystom. 

Twarz dystrybutora purpurowieje. 

— Więc jak to właściwie jest? — 
pyta zaniepokojony. — Czy ten pana 
film jest o charakterze patriotycz- 
nym, czy też o jakichś tam walkach 
przeciwko faszystom? 

Oczywiście Fornari nie sprzedał 
tego filmu. (x) 


= 2. ą ę 
— DIACABOT nękała mi zAotaniem, jak, posięuie 
się kobieta niż koń. sprawa jego roli, usłyszał 
WG odpowiedź: 
NIEPEWNY FILM Ę 
Młody dokumentalista włoski — Jest to film patriotyczny. A 
Fausto Fornari zrealizował dwa 


co UJRZYMY NA EKRANIE? 


SOBÓR W KONSTANCJI 
(Jan Hus) 


Scenariusz na podstawie motywów 
z książki Alojzego Jiraska: Milosz V. 
Kratochvil i Otakar Vavra 


Zdjęcia: Vaclav Hanusz 
Muzyka: Jirzi Srnka 
Wykonawcy: Jan Hus — Zdenek 
Stepanek, Wacław IV, król Czech — 
Karel Hóger, Zygmunt, cesarz rzym- 
ski 1 król węgierski — Jan Pivec, 
Zofia, królowa Czech — Vlasta Ma- 
„ tułova, Miserere, błazen królewski — 
Ladistav Peszek, Jan z Chlumna 
Gustav Hilmar, Wacław z Dube — 
Vitezsiąv Vejrazka, Lefl z Lażan — 
Eduard Kohout, Piotr d'AIII, kardy- 
nał — Bedrzich Karen, Legat papieski 
biskup z Lodi — Frantiszek Smolik, 
Stepan Pólec Otomar Krejcza, 
Ksiądz Jan, zwany „Piekło" — Viadi- 
mir Repa, Tiem, komisarz papieski — 
Frantisek Kreuzmann, Johanka, slu- 
żąca — Marie Tomaszova, Staszek — 
Eduard Cupźk. 

Produkcja: Ceskoslovensky Stśtni 
Film (CSR) — 1955. 


Film historyczny 'o życiu wielkiego reformatora czeskiego. Jana Husa, 
który występował przeciwko możnowładztwu i wyższemu duchowieństwu 


BYŁ SOBIE KRÓL... 
(Byl jednou jeden kra!) 


Scenariusz: Oldrzich Kautsky, Bo- 
rzivoj Zeman, Jan Werich | Jlrzi 
Brdeczka Ą 

Reżyseria: Borzivoj Zeman 

Zdjęcia: Jan Roth . 

Wykonawcy: Król — Jan Werich, 
Itakdalej — Vlasta Burian, Starusz- 
ka — Terezie Brzkova, Wdowa — Ma- 
rle Glazrova, Maruszka — Milena 
Dvorska, Dragomira — Irena Kaczir- 
kova, Spiewanka — Stella Majova, 
Piękny książę — Miroslav Horniczek, 
Śmiały książę — Lubomir Lipsky, 
Chytry książę — Milosz Kopecky, 
Ogrodnik — Zdenek Dite, Rybak — 
Vladimir Rar, Kucharz — 'Frantiszek 
Czerny. r 

Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
Film (CSR) — 1955. 


Bajka o królu, który przegrywa ze swymi poddanymi spór o to, co jest ważniej- 
sze: sól czy złoto. Główną rolę gra Jan Werich, znany z „Cesarskiego piekarza! 


ZDRADLIWA PRZEŁĘCZ 
(Doroga) CER 


Scenariusz: 8. Jermolinska 
Reżyseria: Al. Stolper 
Zdjęcia: A. Charitonow i L. Kraj- 
nienkow. 
Muzyka" 


N. Kriukow 


Wykonawcy: Profesor Bajtałow — 
A. Popow, Fiodor Iwanowicz — W. 
Doronin, Kapitan — N. Gricenko, 
Paska — E. Leonow, Katia — T, Ło- 
ginowa, Grisza — E. Matwiejew, Wa- 
sia — w. Awdiuszko, Beimbetow 
L. Swierdlia, Snyders — W. Kenig- 
son, Tagi — T. Sabirow, Doktór — 
P. wianikow, Fryzjer — N. Slergie- 
jew 

Produkcja: Mosfilm (ZSRR) — 1955 


Barwny film sensacyjny. Jest to opowieść o życiu młodzieży radziec- 
kiej na dalekich kresach i jej walce z ciężkimi warunkami klimatycznymi 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
tograficzna, archiwum, ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mośfilmi 
(ZSRR), „Ceskoslovensky Statni Film* (CSR), „Lux-film*, „Agen- 
zla Fotografica*, „Foto-Civirani*-Roma, „Franco-ltalienne Asto- 
rla-Film*-Roma, ' „Foto-Filmcolor*-Roma,  „Foto:Consolazione«- 
Roma (Włochy), „Photo Samievin"-Paris (Francja), archiwum. 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE Y WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA”, Warszawa, Marszałkowska 3/5 Zam. 646. B-T-23854 


FILM 


TYGODNIK 


SPROBUJ ZGA 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 3) Świeża wlado- 
mość, 5) Nagie skały tatrzań- 
skie, %) Napój, 10) Przesłona 
aparatu fotograficznego, 11) 
Córka Minosa, która pomogła 
Tezeuszowi wydostać się z la- 
biryntu przy pomocy kłębka 
nici, 127 Odblask od pożaru, 
13) Wyschnięte źdźbło zbożo- 
we, 16) Wonny żywiczny sok 
roślinny, 19) Karność, dyscypli- 
na, 20) Najęte brawa dla akto- 
rów, 22) Wygnaniec z kraju, 
26) Nieładnie tal mówić o ko- 
leżance, 29) Podstawa, funda- 
ment, 30) Wybitny pisarz ro- 
syjski, 31) Z. niego formuje się 
kapelusz, 32) Opowieść staro- 
skandynawska, 13) Bibularz, 34) 
Prowadzący zaprawę sportową. 


filmu radzieckiego. 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe", Wśród " czytelni- 


REDAGUJE ZESPÓŁ. 


"jednego zadania, 


Plonowo; 1) Reprezentant 
Polski na żużlu, 2) Zasłona o- 
kienna, 3) Mleko, śmietana, 
ser, masło, 4) Tytuł filmu „De- 
ty", _6) Kompozytor operetki 
„Polska krew", 7) Znajdziesz 
na zębach lub na garnkach, 0): 
Aktor z_fllmu „Mistrz ówia- 
ta", 1ey Port w Afryce północ 
nej, 15) Zdobi pierścionek, 17) 
Imię laureata ostatniego kon- 
kursu  chopinowskiego, 127 
Gwałtowne uniesienie się, 24) 
Siedziba  „Mązowsza”, 23) 
„Przyjaciel'* po łacinie, 24) 
Rejestr, 25) Oklaski, 27) Natu- 
ralna sceneria, 28)- Tkanina 
ścienna, 29) Drąg strażacki. 


(3. Kłosowicz — Częstochowa) 


JAKI TO FILM? 


Z podanych na rysunku liter ułożyć dwuwyrazowy tytuł 


(M. Dziurieja — Poznań) 


ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania przynajmniej 

rozlosowane 
zostaną 


nagrody książkowe. 


RL—+śrzroaaaaacz 
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ittorlo De Sica jest dziś 

jednym z najwybitniej- 
szych filmowców na świe- 
cie. I trudno mówić czy pi- 
sać o szkole neorealistycz- 
nej, nie wymieniając jego 
nazwiska i tytułów filmów, 
których jest autorem luh 
współautorem. 

De Sica — to dla polskie- 
go widza przede wszystkim 
reżyser „Złodziei rowe- 
rów* i „Cudu w Mediol: 
nieć, Jednak sława De Si- 
kl Jako reżysera jest nie 
mniejsza niż jego sława ja- 
Ko aktora, o czym na ogól 
mniej u nas wiadomo. Po- 
dobnie jak Chaplin, Lau- 
Olivier i von Stro- 
— De Sica łączy 
w sobie wybitną znajomość 
sztuki aktorskiej i reżyser- 
skiej. Zresztą przed dwu- 
dziestu paru laty De Sica 
był już  najulubieńszym 
charakterystycznym aman- 
tem włoskim. Wkrótce po 
wojnie Włosi ze zdumie- 
niem dowiedzieli się, że ich 
ulubiony aktor jest śwlato- 
wej sławy reżyserem  fil- 
mowym. 

De Sica — choć może na 
to nie wygląda — ciężko 
pracuje. Szesnastogodzinny 
dzień pracy — to u niego 
rzecz całkiem normalna. 
Wielce sobie ceni niezajeż- 
ność. I jako aktor wystę- 
puje głównie dlatego, by 
zdobyć środki materialne 
na produkowanie własnych 
tllmów, które sam reżyse- 
ruje. Może zresztą gra i 
trochę dla przyjemności. 
Nle wiadomo, W swych 
wiasnych filmach podobno 
nie lubi grać. 

Wydaje nam się, że ten 


wybitny filmowiec —- xe 
względu na swój dorobek 
artystyczny — w numerze 
poświęconym kinematogra 
1ii włoskiej zasługuje na 
coś więcej, niż na zwykłą 
sylwetkę biograficzną lub 
noże wywiad. Tym bar- 
dziej, że jego życie, karie- 
ra artystyczna, sukcesy i 
porażki —, stanowią cieku- 
wy temat, ilustrujący sto- 
sunki w filmie włoskim, 
który ma u nas tak wielu 
entuzjastów. Dlatego też 
na str. 10—11 niniejszego 
numeru rozpoczynamy druk 
pamiętników tego znakomi- 
tego aktora i reżysera, o 
którym głośno już dziś na 
świecie. Chcemy bowiem 
nieco bliżej zapoznać na- 
szych czytelników z tą cie- 
kawą postacią filmowca 
włoskiege. 


Zdjęcie, które reprodukuje- 
my obok. nadesłał nam Vit- 
toro De Sica specjalnie do 
numeru poświęconego wło- 
skiej kinematografii. Treść 
dedykacji na zdjęciu jest 
następująca: „Czytelnikom 
„Filnu* 2 wyrazami ser- 
decznej sympatii. Do Sica* 


